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bież. roku w e w szystkich  szkołach 
obchodzona była  uroczyście rocz­
nica b itw y  pod W iedniem , w  k tó ­
rej „w ojska w szystkich  szczepów  
niem ieckich odniosły zw ycięstw o 
nad Turkam i".

Pod Wiedniem zwyciężyli Niemcy
Bzdury MtlerowsKich Kretynów

BERLIN 18.8. O rgan Stahlhelmu, 
zab ierając głos w  spraw ie obchodu 
odsieczy  W iednia, atakuje rząd  au­
striack i za zaproszenie p rzedstaw i­
ciela Polski i pisze:

„W  W iedniu będzie się fałszow ać 
Iristorję. Polska n igdy nie by ła  
przedm urzem  w ia ry  katolickiej 
p rzeciw  nadciągającym  siłom  ze 
.Wschodu. Pomimo to h istorycy  pol­
sc y  n azyw ają  Polskę narodem  na- 
w skroś katolickim ".

Zasługę zw ycięstw a pod W ied­
niem  organ Stahlhelmu przypisuje 
Niemcom. A rtykuł kończy się uw a­
ga, iż rządow i austriackiem u nie 
zapom ni się, iż w  „czasach bezsil­
ności niem ieckiej w ypróbow ana za­
chłanność polsko - austriacka pod­
niecała do now ych podłości p rze­
ciw ko bezbronnym  jeszcze Niem­
com."

B aw arski m inister kultury  w ydał 
zarządzenie, aby  w  dn. 11 w rześnia

Z w ło k i B lasco  S b a n e z a
wracafą do Kram

MADRYT 18.8. R ząd postanow ił 
sprow adzić do kraju  zw łoki pisarza 
Blasco Ibaneza, zm arłego, jak w ia­
domo, na emigracji politycznej.

Ibanez, zwolennik republiki, u- 
szedł sw ego czasu przed grożącem

mu więzieniem za czasów  mo- 
narchji. Zwłoki jego spoczyw ają w  
M entonie i sprow adzone będą na hi 
szpańskim  okręcie wojennym dó 
W alencji.

Potworna zbrodnie czarodzieja wiejskiego
Zamordował dwoje uczniów i sffazał na śmierć swą żonę

LW Ó W , 18.8. W  spraw ie niesa­
m ow itego sam obójstw a dokonane­
go—j,ak o tem  donosiliśm y—przez 
wiejskiego sp iry fystę  Ja ro sław a  Za 
charjasiew icza z Daleszowej, w y ­
chodzą na jaw  w  toku śledztw a

now e sensacyjne sz c z e g ó ły .
Okazuje się, że żona Zacharja-

Polar w iiaieźdzle szpiegowskiem
sensacyine odKrycie policji. francuskie!
PARYŻ 18.8. Pożar, k tó ry  w y­

buchł na jednem z w yższych  pięter 
domu przy  ul. Rongem ont w  miesz 
kaniu w dow y Chapelle, s ta ł się po­
wodem  sensacyjnego w ykrycia 
przez policję składu broni, literatu­
r y  agitacyjnej i całej sieci organiza­
cji kom unistycznej we Francji i jej 
koloniach.

B adając przyczyny  pożaru, poli­
c ja natrafiła  na w iększą ilość 
strzelb , amunicji i rew olw erów . T y­
siące odezw  i broszur, k tóre cudem 
ocalały  przed ogniem, w ładze skon 
fiskow ały,

N ajw ażniejeze jednak b y ły  doku­
m enty, dotyczące akcji o charak te­
rze  szpiegow skim  w  arm ji. Znale­
ziono tajne rozkazy  jeszcze z roku 
1931, dotyczące formacji piechoty 
obrony  przeciw lotniczej i mobili­
zacji. Szczegółow e dalsze badania 
d a ły  policji obfity m aterjał nazw isk 
pracow ników  kom unistycznych na 
terenie Francji i jej kolonij północ- 
00-afrykańsk 'ch.

N ależy zaznaczyć, iż sublokato­
rem  p. Chapelle by ł niejaki Duquen- 
noy, student p raw a k tó ry  jest po­
dejrzany  o kierow nictw o całą  ta 
w y w ro tow a robotą.

S tw ierdzono, iż często jeździł on 
do Afryki jakoby w celach handlo­
w ych. gdyż prow adził rów nież in­
te re sy  handlowe.
Duquennoy znajduje się obecnie w 
szpitalu, gdzie leczy się z powodu

Z w d t e fu
n ie  w o i n o  s ię  k ą p a ć

BERLIN 18.8. Zarząd m iasta Mo­
nachium w ydał zakaz wpuszczania 
Żydów  do miejskich zakładów  ką­
pielow ych. W  zakładach leczni­
czych  uczyniono pew ne wviatki.

oparzelizn. spow odow anych poża­
rem  i znajduje się pod ścisłą obser­
w acją policji.

siew icza, B arbara, nic nię w iedzia 
ła o czekającej ją nagłej śmierci. 
Czarodziej, popełniając niezw ykłe 
sam obójstw o spow odow ał zarazem  
rozm yślnie

zastrzelenie jej 
podczas zorganizow anej w  chłop­
skiej i-zbie sceny w ypędzania diab­
ła  z chorej dziew czyny. Zm arła 
tragicznie od kula rew olw erow ej 
Zacharjasiew ieżow a m iała lat 22. 
Zginęła pozostaw iając na łasce lo­
su

dw oje drobnych dzieci.
U stalono porałem , że Zaeharja- 

si-ewicz, oddJjac się maniacko spi­
ry tyzm ow i, zw erbow ał do sw ych

lak w sensacolngm filmie
Zona wsadza zdrowego męża do Tworek 

ukradła g o  I u c ie k a
Kroniki krym inalne rzadko notują I 

fakt podobnie n iezw ykłej m istyfikacji, I 
będącej dziełem  zlej i okrutnej kobie- | 
ty. D ość pow iedzieć, że  żona potra­
fiła drogą w prow adzenia w  błąd za­
rządu dwuch szpitali w trącić  m ęża  
sw eg o  do domu w ariatów  i przetrzy­
mać go tam przez przeciąg trzech mie 
s ięcy  po to tylko, by okraść n ieszczę­
śliw ca  i zb iec  z jego mieniem .

D o zarządu zakładu dla um ysłow o  
chorych w  Tw orkach zg łosiła  się p. 
Marja Sosnow ska, żona w łaśc ic ie la  
majątku G rzybow ska W ola pod Su le­
jówkiem  w  pow . w arszaw skim  z proś 
bą o przyjęcie do szpitala m ęża jei 
rzekom o chorego um ysłow o.

Lekarz zak ładow y dr. Handelsmann 
pojechał z nią, zgodnie z jej ż y cze ­
niem do W oli G rzybow skiej i poddał 
p. S o sn ow sk iego  dyskretnej obserw a­
cji lekarskiej, ustalając z zupełną pew­
nością, że  rzekom y chory nie zdradza 
żadnych absolutnie objaw ów  medoma 
gań um ysłow ych . Nic dziw nego prze­
to, że  żądaniu przew iezienia p. S o ­
sn ow sk iego  do Tw orek odm ówił.

P. Sosnow ska  chw yciła  się w ted y  
następującego podstępu: Z g ło siw szy
się do szpitala Jama B ożego  w  W ar­
szaw ie  ośw iad czy ła , iż z polecenia  
dr. H andeism ana ma um ieścić m ęża  
sw eg o  w  zakładzie dla obłąkanych w  
Tworkach, w  czem  Jednak istnieje

pew na trudność spow odow ana rzeko­
m ym  brakiem karetki i personelu sa­
nitarnego w  zak ładzie  tw orkow skim . 
Zarząd szpitala Jana B ożego  istotnie  
u ży czy ł p. Sosnow skiej karetki z ob­
sługą dwuch san itariuszy. P rzy b y w ­
szy  do majątku p. S osnow ska rzuciła 
się  na m ęża i poturbow aw szy go  do 
nieprzytom ności z pom ocą sanitariuszy  
za łoży ła  mu kaftan b ezp ieczeństw a i 
silnie zw iązan ego  zaw iozła  do T w o ­
rek, w yjaśniając lekarzom  m iejsco­
w ym , iż mąż jej uiegt niebezp ieczne­
mu atakow i szału, w obec czego  rze­
komo z polecenia lekarza szpitala Ja­
na B ożego  w W arszaw ie, prosi o u- 
m ieszczen ie ..obłąkańca" w zakładzie  
w Tworkach. Ż yczeniu jej stało się 
zadość. W rezultacie po trzym iesięcz  
nej najszczegótow szej obserw acji le­
karze doszli do wniosku, iż n ieszczę­
śliw y  pacjent jest zupełnie zdrow y  
i w yp isali go ze  szpftala. W yd ostaw ­
sz y  się  na w olność, p. Sosnow ski 
stw ierdził, że żona jego  w trą ciw szy  
go podstępem  do domu w arjatów  za­
brała z m ieszkania różne dokum enty 
oraz w eksle , stan ow iące pow ażną  
c zęść  jego majątku i w y n io s ła  się, nie 
podając m iejsca w yjazdu.

W obec p o w y ższeg o  p. Sosnow sk i 
z ło ż y ł skargę przec iw ko to n ie  sw ej 
do w ład z  śledczych  w  w yniku czego  
w szc zę to  natychm iastow e dochodze­
nie.

tajem niczych prak tyk
dw oje uczniów

Karola Przytockiego i Paranię Ba 
ran, k tó rzy  — co jest obecnie rze­
czą pew ną — zostali następnie 

zam ordow ani przez czarodzieja. 
Sąsiadom, k tó rzy  ostatnio interes® 
wab' się losem zaginionej młodej 
pary, sp iry tysta  odpow iadał że „są 
głęboko pod ziemią" u czarow ni­
ków  i już na w ieki tam pozostają.

Przypuszczalnie c ia ła  zabitych 
znajdują się w jednym  z

kam ieniołom ów horodeńskich. 
M otyw em  sam obójstw a obłąkań­

ca jest niew ątpliw ie obaw a przed 
odpowiedzialnością za zam ordow a­
nie Przytockiego i B aranów ny, po 
łączone z

wyrzutami sumienia.
Jeśli zaś pociągnął do grobu ze so* 
bą i m łodą żonę — to chyba tylko’ 
^ 'a tego , że kochając ją ogrom nie—' 
co stw ierdzili fch sąsiedzi — nie 
chciał rozstaw ać się z ną 

naw et po śmerci.
Jest to hipoteza praw dopodobna 

ze względu na to, że Zach aria sie- 
wicz jako sp iry tysta  w ierzy ł bez­
względnie

w  życie pozagrobow e. 
Dalsze śledztw o w  tej ponurel 

spraw ie trw a.

W y ł a p a n e
Komunistów 

w Niemczech
BERLIN, 18.8. — W szeregu 

miejscowości pogranicznych doko 
nano w czoraj obław  przeciw ko ko 
munistom. m. in. w Eydtkuhnacli 
aresztow ano 3-ch żydów  podejrza­
nych o spalenie znacznej ilości ma' 
teriałów  agitacyjnych.

Rów nież na Śląsku p rzeprow a­
dzono kilkanaście rew izvi w miesz 
kaniach pryw atnych, przvezem  a- 
resztow ano 82 osób pod zarzutem  
działalności antypaństw ow ej, a 
mianowic e w  Zabrzu 15 osób. w  
Gliwicach 50 osób i w Bytomiu 13 
osób. a oozatem 4-ch b. socjalde­
m okratów . m iedzy nimi radnego 

T roppe z Bytomia



NOWY CZAS Sobota, 19 sierpnia 1933 t. Nr. m
2asfanówmv się froclie..-

Ponura wvdnanha
PAN SEKRETARZ

Dnia 14 b. m. na polecenie kra 
kowskich władz prokuratorskich 
sędzia śledczy dr. Zacharski a- 
resztował Władysława Budzi- 
sza, sekretarza komisji klinicz­
nej, pod zarzutem dopuszczenia 
się wielkich defraudacyj z kasy 
klinicznej, nadto na Budziszu cia 
ży wiele innych sprawek, koli­
dujących z kodeksem karnym.

PAN ADMINISTRATOR
Administrator domów państwo 

Wych przy ul. Filtrowej w War­
szawie oraz b. urzędnik dyrekcji 
robót publicznych komisariatu 
rządu, Mieczysław Szamborski, 
dopuścił się defraudacji, sprzenie 
wierzając 7.000 zł., które zainka- 
sował od rozmaitych firm budo­
wlanych, zgłaszających się do 
przetargu.

W sądzie okręgowym Szam­
borskiego skazano na półtora ro 
ku więzienia.

PAN MECENAS
Sąd okręgowy w Bydgoszczy 

Skazał na półtora roku więzienia 
z pozbawieniem praw obywatel­
skich na przeciąg lat pięciu, ad­
wokata Stanisława Żeleźniaka za 
sprzeniewierzenie depozytów. 
Na zasądzonego nałożono rów­
nież wysoka grzywnę.

PAN DOKTÓR
Aż do Palestyny rozesłano li­

sty gończe w poszukiwaniu zbie 
głego z Warszawy dr. Wajn- 
sztoka (Marjańska 7), kierowni­
ka żydowskiego stowarzyszenia 
kulturalno - oświatowego „Jam- 
be“...

Dr. Wajnsztok jeszcze w kwiet 
niu b. r. pobrał od braci Chila i 
Wolfa Fink'el (Franciszkańska 9) 
sumę 160 dolarów 1 1.800 zł. wza 
mian za dostarczenie im doku­
mentów. niezbędnych do wyjaz­
du do Palestyny oraz wyrobie­
nie im w Jerozolimie posad w 
warsztatach szewckich.

Panowie Finkel darmo jednak 
czekali. Dr. Wajnsztok zabraw­
szy pieniądze sam wyjechał do 
Palestyny, nie myśląc więcej o 
tych, których tak niecnie w pole 
wvorowadzil.

Poszukiwania na terenie Pale­
styny trwa‘ą.

PAN DYREKTOR
Sędzia Demant prowadzi śledź

Nabożeństwo zdobneza duszę
śp. Michał ny Mościcbej

Wczoraj o g. 10-ei rano w ka­
tedrze św. Jana J. E. biskup po­
łowy Gawlina odprawił nabożeń­
stwo żałobne za dusze ś. p. Micha 
liny Mościckiej, jako w pierwsza 
rocznice jej zgonu.

Na nabożeństwo przybyli Pan 
Prezydent Rzplitei w otoczeń u 
domu cywilnego i woiskowego. 
rodzina, rząd in corpore z p. pre­
mierem J. Jedrzejewiczem. dyp!o- 
macia z dziekanem korpusu J. E. 
nuncjuszem apostolskim ms.gr. F. 
Marmaggim. J. E, kardynał Ra­
kowski 1 inni.

two w sprawie afery łapówko­
wej. Aresztowano niedawno i o- 
sadzono w więzieniu dyrektora 
wielkiego przedsiębiorstwa drze 
wnego Opla. Przedsiębiorstwo 
to współpracowało w dostawach 
państwowych. Szczegóły trzy­
mane są w najściślejszej tajem­
nicy.

PAN KIEROWNIK
Aresztowany przed paru mie­

siącami w związku z nadużycia­
mi kasowemł. kierownik b’ura 
Polskiego Związku Związków

Sportowych Teofil Czyż, przeby 
wa nadal w więzieniu śledczem. 
Sędzia śledczy zgodził się co- 
prawda na zmianę środka zapo­
biegawczego i wyznaczył kaucję 

i  w wysokości 15 tys. zł., jednak 
wobee niemożności złożenia tej­
że sumy, Czyż pozostanie w are 

' szcie prawdopodobnie do samej 
rozprawy sądowej.

PAN TECHNIK
W urzędzie telegraficznym w 

Radomiu wykryto nadużycia.
Trzej pracownicy, zamieszani

Rzei chrześcijan
Sfraszne dni w Iraku

LONDYN. 18.8 — Tel. w t  — Z
Iraku nadchodzą tak alarmujące 
wiadomości, że nawet premier an­
gielski Mac Donald widział s  e zmu 
szonym przerwać swój urlop i przy 
być do Londynu. aby się naradzić 
ze swoimi ministrami nad środka­
mi. maiacemi zapobiec strasznej 
masakrze asyryjskich chrześcijan 
przez woiska irackie.

Rozruchy przybierają charakter 
wielkiej wojny religijnej. Chrześci­
janie asyryjscy przeszli wielka 
gromada do Syrii, gdz e zamierza­
li się osiedlić, jednak i stamtad zo­
stali wypędzeni przez szczepy 
arabskie. Woiska Iraku na pad a ja' 
na wsie chrześcijańskie mordując

wszystkich bezlitośnie.
Przybyli do Bagdadu uciekinie­

rzy opisują potworne sceny maso­
wych mordów. W niektórych 
wsiach od tygodnia leża stosy tru­
pów asyryjczyków. wymordowa­
nych przez woiska i muzułmań­
skie szczepy irackie.

W ostatnich dniach pod kulami 
karabinów maszynowych miało 
paść 2.090 chrześcijan. W pobliżu 
urasta Simes woiska irackie zamor 
dowały 300 asyryjczyków. Prze- 
wódey prześladowanych szcze­
pów chrześcijańskich wystosowali 
manifest do Ligi Narodów, prosząc J  o jakoajszybsza pomoc

Bojfiwhmli'fierowski przekroczył granicą
Aresztowani awanturnicy będą ukarani

Z Szarleja donoszą: Wczoraj
przed południem o godz. 11.15. 
przytrzymał strażnik graniczny Pa 
nach z placówki w Szarlej-u w  po­
bliżu kaprem a granicznego 0,68. bo 
iówkarza hitlerowskiego, Józefa Po 
hla w pełnym rynsztunku, należące 
go do 15-eó szturmówki 156 pułku 
w Bytonru, który przekroczył nie 
legalnie gra-mee w mundurze w  to 
warzystwie m;esz,kańcaw Byto­
mia, 45-letn:ei Marji MosniOk, oraz 
45-letniego Wincentego Steuera.

Ujęta przez strażnika trójka, do­
prowadzona przez dworzec na ko­

misariat, poczęła s!e awanturować, 
wykrzukując wobec licznie tam ze­
branych podróżnych lżące Polskę 
wyzw:ska i wnosząc okrzyki „Hęil 
Hitler". Poh ma pęhrć obecnie 
służbę przy HilfspoHzei w Bytomiu 
jednakże nie pos:adał przy sobie 
żadnych dokumentów.

Za melegalne przekroczenie gra­
nicy odpowiedzą ujęci przed są­
dem- grodzkim w Tarnowsk ch Gó­
rach,. dokąd ich natychmiast odpro 
wadzono, zaś za prowokację staną 
przed sądem admi.nistr>acyj,nymprzy 
starostwie w Tarnowskich Górach.

Wspólny front
w obronie niepoKojonej Austrji

PARYŻ. 18.8. Tel. wł. — Prasa 
francuska obszernie zajmuje się 
sprawą nieustannych prowokacyj 
radiostacji monachijskiej wobec 
Austrji oraz nowem demarche 
Mussoliniego w Berlinie, dokona- 
nern bez porozumienia z Francją 
i Angija.

„  Opinia publiczna potępia "ostę- 
powanie Włoch jako dwulicowe, 
a prasa domaga sie od rządu ener 
gicznych kroków w Berlinie, by 
ukrócić działalność Berlina, zmie­
rzająca w swei konsekwencji do 
zagarnięcia Austrii. Jak słychać 
w łonie rządu francuskiego za­
padły ostatnio w tej kwestii bar­
dzo ważne decyzje, powzięte w

śctsłem porozumieniu z rządem an 
giefskim.

Postanowienia te sa daleko idą­
ce 1 przewidywać maia na wypa­
dek jakiejkolwiek czynnej akcji 
Rzeszy, zmierzającej do owładnie 
ciaAustrją. natychmiastowe zajęcie 
przez woiska francuskie prowincyj 
niemieckich, leżących na lewym 
brzegu Renu.

Nad granica niemiecką znaidują 
się obecnie w związku z odbywa- 
iacernł sie manewrami silne od­
działy wojsk wszystkich broni któ 
re maia tam pozostać do czasu wy 
jaśnienia się sytuacji w konflikcie 
a u strn -n ifim ie ck im .

w tę aferę, oddani byli pod sąd 
dyscyplinarny dyrekcji poczt. O- 
rzeczeniem tej komisji Gawroń­
ski, naczelnik urzędu telegrafie* 
nego został przeniesiony na Kre­
sy Wschodnie, zaś Jan Gładoń 
technik, oraz Jerzy Giezgała, 
monter, zwolnieni zostali ze służ 
by.

Obecnie sprawą tą zaintereso 
wała się prokuratura. Jakkol­
wiek wyniki śledztwa nie są lesz 
cze znane, dowiadujemy się, że 
Gładoń oraz Giezgała zostali na 
polecenie władz aresztowani f o- 
sadzeni w więzieniu w Radomiu.

PP. ASESOR I REFERENT
Jak się dowiadujemy, zakoń­

czone zostało wstępne dochodzę 
nie w  sprawie fikcyjnych rekla- 
macyj kolejowych, wykrytych 
na terenie warszawskiei okręgo­
wej dyrekcji kolejowej.

Poza urzędnikiem działu re- 
falamacyj b. asesorem Włodzi­
mierzem Jastrzębskim i referen 
tem Wacławem Podkońsklm, ©- 
skarżenie obejmuje Jeszcze sze­
reg .reklamantów", którzy bez­
prawnie pobierali odszkodowa­
nia z tytułu zaginionych rzeko­
mo przesyłek kolejowych. Jak 
stwierdzono, przestępcze manipu 
lacje odbywa.y się w wielu wy­
padkach na podstawie fałszy­
wych dowodów. Łącznie oskar­
żonych jest 16 osób.

W związku z wykryciem mal- 
wersacyj zawieszono dwu urzę 
dników dyrekcji kolejowej w «- 
rzędowanhi.

*
Wszystko, co podaliśmy wy­

żej. to wycinki z pism, Z Jedne-' 
go tylko dnia... Z dnia wczoraj­
szego_

1 któż może zarzucić naszej in 
teligencji, naszym „lepszym sfe­
rom" społeczeństwa lenistwo, 
brak pomysłowości, energji, 
sprytu, obrotności?

Po takiin bogatym plone, z Je 
dnego tylko dnia — chyba nikt..

Drobiazgiem nie zajmowaliś­
my się zupełnie— Wyliczyliśmy 
tylko same ..grube szyszki**-.

Tylko tych, którzy są „okra­
są" społeczeństwa...

  : )* ( ;----- —  V

Obłowił s it w poeięgn
Wracający onegdaj koleją do My­

słowic po podjęciu 1000 złotych w od­
dziale P. K. O. w Katowicach p. Al­
fons Lito erko. spostrzegł lra swemu 
przerażeniu przed Szopienicami, ie  ja® 
kiś nieznany opryszek, który obser­
wował go prawdopodobnie od chwili 
podjęcia gotówki, skradł mu wszyst­
kie pieniądze.

 : ) * : < ----------

Podejrzane wizytacje
na granicy

W  pobliżu -przejścia graniczne­
go pod Łagiewnikami zjechała u- 
biegłego popołudnia autobusami z 
Bytomia 24-osobowa grupa umun­
durowanych i zaopatrzonych w 
rynsztunek hitlerowców, którzy 
przez około 20 minut prowadzili 
studja terenowe, poczem odjechali 
z powrotem do Bytomia-
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Bestialska zbrodnia pod Olkuszom
Dwie oiiary tajemniczego nożowca

SOSNOWIEC, 18.8. — W czoraj 
wieczorem Olkusz wraz z  całym  
powiatem w strząśnięty został wia 
domościa o zamordowaniu znane­
go na terenie powiatu sołtysa wsi 
Czubrowice, Izdebskiego, oraz o 
cicźkiem poranieniu mieszkańca 
tejże wsi. Kazimierza Mosura.

Sołtys Izdebski w ciągu całego 
dnia wczorajszego chodził po wsi, 
ściągając podatki. Wieczorem spo 
tkał się ze swym znajomym Mo- 
surem, z  którym udał się do jedne 
go ze sklepików na wódkę.

P o  wyjściu stamtad Izdebski 
w raz ze swym towarzyszem zo­
stali napadnięci przez jakiegoś o- 
sobnlka, który dosłownie odciął 
nożem głowę sołtysowi Izdebskie 
mu, zaś Mosurowi poderżnął gar­
dło.

Policja wdrożyła ctiergczne do 
chodzenie, celem wykrycia spraw 
cy  tej bestialskiej, a tajemniczej 
zbrodni. Narazie dochodzenia nie 
dały  żadnego pozytywnego w y-

Sfraszite slmfkl 
powodzi na Jamajce

LONDYN, 18.8. — K atastrofa na Ja­
majce, spow odow ana pow odzią w yni­
kłą naskutek burzy i ulewnych desz­
czów, przybrała znacznie w iększe roz­
m iary  n iż  początkow o przypuszczano. 
;W w ezbranych rzekach utopiło się  70 
osób , a  stra ty  w yrządzone przez bu­
rzę na plantacjach i ferm ach szacow a­
ne są na 400.000 szterlingów .

1 • )# • :( -------

Złoto zamiast chleba 
Błyszcząca nędza Afryki

CAPETO W N, 18.8. —  W  R echohot 
’{A fryka Południow o - Zachód.), w 
centrum oko licy  rolniczej, najbardziej 
dotkniętej posuchą, znaleziono bogate  
ookaldy złota.

Wygłodzeni farmerze Afryk! Po­
łudniowo - Zachodniej tłumnie udają 
się do Rechebot

P o la k  o f ia rą  
dziczy hitlerowsKiej

BERLIN, 18.8. — P odczas transportu  
rdo obozu koncentracyjnego, konwo­
jenci zastrzelili n iejakiego Budnia- 
czyóskiego z M iędzyrzeca n. Odrą, 
rzekomo z  powodu usilow anej ucieczki

') *  (>

Na k ongres  w W arszaw ie
wyjazd uczonych sowieckich
M OSKW A, 18.S. (PAT). W ieczorem  

Opuściła M oskwę delegacja uczonych  
sowieckich, udająca się  na kongres 
historyczn y  w W arszawie.
' Łunaczarskij jednocześn ie w yjeżdża  
53o W arszaw y  z Paryża.

; * *)■*(•---------------

Niezdecydowany Gandhi
Słodować, czy nie głodować?

POONA, 18.8. — P oniew aż Gandhi 
'nie przyjął warunków, postaw ionych  
przez władze, sądzą tu, iż Mahatma 
kontynuować będzie głodówkę.

niku. Nie zdołano również dotąd 
ustalić tła tej zbrodni, ani jej prze 
biegu.

Ciężko rannego Mosura w sta­
nie beznadziejnym odwieziono do 
szpitala w Krakowie.

Dyrekcia huty „Pawła”
ustąpiła pod nactsKiem Komisarza

Z Żor donoszą: W  związku ze 
strajkiem włoskim załogi huty Pa­
wła w  Żorach zjechał wczoraj na 
nrejsce zastępca komisarza d©mo­
bilizacyjnego inspektor W esołow­
ski, który przeprowadził konferen­
cję z dyrekcja huty oraz radą za­
łogową.

Na konferencji tej uzgodniono, że 
dyrekcja wypłaci potrącone zarob­
ki robotnikom, a spór o wysokość 
stawek i plac skieruje do komisji 
pojednawczej i arbitrażowej. W o­
bec powyższego robotnicy przystą 
pili w  dniu dzisiejszym do pracy.

ReduKcje w Zagłębiu DąbrowsKiem
N ow y zastęp górn i Rów bez p ra c y

SOSNOWIEC, 18.8. Na rynku j 
pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem 
sytuacja w ostatnich dniach ule­
gła znacznemu pogorszeniu.

Kopalma „Karo!“ w Zagórzu zre 
dukowała 40 robotników, fabryka 
chemiczna „Elektryczność" 25 ro 
botmików, huta Bankowa w Dą­
browie 22, zakłady hutnicze Kul-

czyńskiego w Sosnowcu 80 robot 
ników, a kopalnia „Maksymilian 
11“ w Dąbrowie Górniczej oraz 
•.Baśka" w Gołonogu zredukowa 
ły całe załogi, liczące po stukiłku 
dziesięciu robotników.

Natomiast fabryka Babcock-Zie 
leniewski w Sosnowcu przyjęła 
do pracy około 100 robotników, a 
kopalnia ,.Saturn" 45 robotników. 

:( ..
Krwawe zajścia w  Kanadzie

Żydzi zaataKowali pochód ze swastyKą
TORONTO (Kanada). 18.8. W  

parku miejskim doszło do starć 
między ludnością żydowska, a gru 
pą osób, która urządziła pochód, 
niosąc sztandar ze swastyką. Ży­
dzi zaatakowali manifestantów.

Burmistrz miasta wydał ode­

zwę, w której zapowiada, iż oso­
by noszące odznakę swastyki, bę 
dą ścigane sądownie.

Zajścia w parku miały charak­
ter bardzo poważny i zmusiły po 
Mcje do interwencji. Czterech ran 
nych przewieziono do szpitala.

KartoteKa obywatela niemieckiego
WszyslKie „grzechy” rejestrowane

BERLIN, 18.8. —  C zasopism o urzędu 
stanu cyw iln ego  ogtosito projekt wpro 
w adzenia w ca łych  N iem czech rejestru 
rodzinnego.

R ejestr zaw ierathy sta ty sty k ę  po­
szczegó ln ych  rodzin wraz ze w szelkie-

mi zmianami personalnem i. W  spe­
cjalnych rubrykach notow ane mają 
być kary, dziedziczne choroby i w y­
padki stery liza c ji R ejestr ten ma być  
podstawą orzeczeń w sprawach oby­
w atelstwa.

Skradzione przj rządy lotnicze
uniemożliwiły lot generała włosKiego
PARYŻ, 18.8. Donoszą z  Nowe- } gości lotu w linii prostej bez lądo 

go Jorku, iż lotnik włoski gen. Pi- I wania. zmuszony był odłożyć 
nedo. który miał dziś rozpocząć | swój zamiar webec tego. iż ukra- 
lot w celu zdobycia rekofdu dłu- dziono mu kilka niezbędnych in­

strumentów aeronau tycznych.

Dwie bomby na b. premiera
Nieudały zamach w Bułgarii

Dwie głowy
pod toporem Kata
BERLIN, 18.8. —  D ziś w ykonano W 

Niem czech dwa w yroki śm ierci. \V3 
Zgorzeiicach śc ięty  zo sta ł szew c Just, 
oskarżony o zabójstw o, w G reisw al- 
dzie śc ięty  został robotnik rolny Fi-1 
diikowski, oskarżony o  zabójstw o  
stróża nocnego.

Królewska niedyspozycja
na dworze rumuńskim

BUKARESZT, 18.8. Król Karol ru­
muński lekko zaniem ógł. Lekarze  
stw ierdzili podw yższoną temperaturę.

Następca tronu, W ielki W ojewoda  
Michał, zachorow ał na odrę. 'Przebier 
choroby jest łagodny.

SpiseK terorysfów  
* na prezfdsnta Urugwaju

PARYŻ, 18.S. — D onoszą z Monte* 
video, iż w ładze w yk ry ły  spisek fero-  
ry sty czn y , p rzygotow ujący  zam ach  
na prezydenta Terra.

Zamach miał być dokonany przy o* 
twarciu zgrom adzenia narodow ego..

Raid francusk iego  lotnika
dokoła Europy

MOSKWA, 18.8. —  Lotnik francuski 
Jappy, który w ystartow ał wczoraj 
rano z M oskw y, w ylądow ał w ieczo­
rem w  Leningradzie.

D ziś rano Jappy wystartuje do lotu 
na Sztokholm .

SOFJA. 18.8. — Dziś rano, w 
miejscowości Cepinos. w połud­
niowej Bułgarji. jakiś nieznany o- 
sobnik rzucił dwie bomby na b. 
premiera bułgarskiego Aleksandra 
Cankowa, w czasie jego zwykłej

porannej przechadzki.
Bomby nie wyrządziły jednak 

żadnej szkody. B. premier Can- 
kow wyszedł z zamachu bez 
szwanku. Sprawca zamachu 
zbiegł.

40.000 „niebieskich Koszul4*
trzyma Irlandię w ciągiem naprężeniu
DUBLIN, 18.8.—Sfery  rządow e oce­

niają ogólną .sytuację, jako poważną  
i  zam ierzają przyw rócić stan wyjątko  
wy oraz sądy doraźne. U porczyw ie  
ktążą pogłosk i o m ającem  nastąp ić

rozwiązaniu sejm u i ponownem  rozpi­
saniu w yborów  pow szechnych.

Siła  faszystów  irlandzkich oblicza­
na jest n a . 40.000 zorganizow anych  
członków .

U * ( : -

Elekiryczny parlament
Elektryfikacja świata zatacza c« 

raz szersze kręgi: St,an Missuri mo 
że się poszczyc'0 parlamentem, w 
którym głosowanie odbywa się — 
elektrycznie! Każdy z posłów ma 
pod ręką klawisze — jeden b'ały, 
drugi czerwony, trzeci — mebie- 
ski i posługuje sTę mm przy głoso­
waniu w ten sposób: naciśniecie
bałego klawisza zapa'a na stole 
prezydialnym b’ałą żrówkę, co o- 
znacza — powstrzymanie się od 
głosow ana; nac;śmecie czerwone­
go i mebieskiego zapala na tymże 
stole żarówki odnośnych kolorów, 
które oznaczają — pierwszy — za, 
drugi’ —• przeciw. Prócz tego gmach 
parlamentu jest zaopatrzony w ros 
gałęzioną instalację radjową, po­
zwalającą na transmisję przemó­
wień poselskich.

— 0 0 —  
Zaprzęg Konny 

w tramwaju
Na pograniczu strefy między 

Świętochłowicami a Wielkieini 
Hajdukami, najechał na ulicy Kra­
kowskiej tramwaj Nr. 326 prowa­
dzony przez Ryszarda Michalika 
z W. Hajduk na jednokonną fur­
mankę Jana Kapryniaka z Król. 
Huty (Cmentarna 14). Skutkiem 
karambolu tak furmanka, jak i tram 
waj zostały silnie uszkodzone, a 
koń wyszedł ze złamana nogą. Pa 
sażcrowie tramwaju poza przeży­
tą chwila strachu- nie pomeśii żad 
nego szwanku. Policia prowadzi 
dochodzenia kto ponosi winę wy­
padku. który zbiegiem okoliczno­
ści me oocagnał za sobą ofiar 
w ludziach.
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Podwodny transport przemytu
Niebywale sprytny podstęp szmuglerów

Funkcjonariusze Straży Granicz 
nej z komisariatu Kamień wpadli 
kolo Buchacza na trop

niebywałego podstępu 
silnie tropionych tam przemytni­
ków. Wobec systematycznego 

wyłapywania 
wszelkich transportów, p-rzemytni 
cy postanowili wykorzystać do 
swoich celów graniczący z Polską

Tragedia bezrobotnego
Z Białej donosi (H):
W  krzach kolo Halonowa znaleziono 

Wczoraj silnie rozłożone już zwłok: 
54-letniego Franciszka Beka, bezrobot 
nego, który onegdaj po sprzeczce z 
rodzina czując się zbędny w życiu po 
pełnił samobójstwo przez powieszenie.

Zwłoki tragicznie zmarłego odsta­
wiono do kostnicy cmentarnej w Hal- 
cnowie.

 (::)-----
Groźny pożar

Z Tarnowskich Gór donoszą: Dziś
H południe wybuchł groźny pożar w 
Sowicach, gdzie w ogniu stanęły za­
budowania gospodarskie W iktora Rę­
ki. Mimo natychmiastowej akcji ra­
tunkowej budynki doszczętnie spłonę 
ły, wyrządzając szkodę na kilka ty ­
sięcy złotych.

Topielec w stawie
'Z Bielska donosi (H):
W  staw ie Ottona Kubosza w Rudzi- 

ty  znaleziono onegdaj zwłoki 27-let- 
niego Jana Heinricha z Jasienicy, któ 
ry utonął najprawdopodobniej skut­
kiem udaru serca.

Zapora zamknięta 
na amen

Przejeżdżający ubiegłego przedpo­
łudnia szosa w kierunku Katowic an- 
tomobiliści żalą się, że rampa na prze 
jeździe kolejowym pod Kobiórem była 
zbytecznie opuszczona przez zgóra. 
pół godziny, bo od 10.40 do 11.12. W 
międzyczasie przed rampą zebrały się 
liczne furmanki i samochody, które 
skutkiem najprawdopodobniej kaprysu 
funkcjonariusza kolejowego nie mogły 
ruszyć w dalsza drogę i dopiero kilka 
dosadnych epitetów spowodowało po­
nowne jej otwarcie.

Albo wiec — piszą nam — zamyka 
się zaporę na amen, albo też... wcale 
się nie zamyka.

Złamane kręgi szyi
Na kopalni Giesche w Nikiszowcu 

zdarzył się wczoraj rano między go­
dziną 10-tą a 11-tą nieszczęśliwy w y­
padek górniczy. Zjeżdżający do pra­
cy w  podziemiach klatką wyciągu śzy 
bowego robotnik Stefan Krawczyk z 
Bogucic, z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn doznał złamania kręgów 
szyi. W  stanie bardzo groźnym od­
wieziono go do lecznicy Spółki Brac­
kiej w Mysłowicach.

Nieszczęśliwy górnik jest żonaty 
i ojcem pięciorga dzieci.

Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym: W całym kra­
ju najpierw pogoda słoneczna o za 
chmurzeniu uimiarkowanem lub nie 
wielk’em, potem wzrost zachmurzę 
nią. Temperatura bez większych 
zm'an. Słabe, potem umiarkowane 
wiatry z kierunków zachodnich.

i Niemcami
duży staw kopalni

radzionkowisikiej. poprzez który 
przeciągnęli

pod woda
linę stalową, na której miał się 
odbywać podwodny transport od­
powiednio opakowanego przemytu.

Podczas pierwszej próby tego 
pomysłowego środka lokomocji 
przemytniczej
strażnicy nakryli całe urządzenie,
zabierając. 7 worków pomarańcz, 
kilka worków z transportem szla­

chetnych gatunków win. 25 kg. i 
drożdży, większa ilość artykułów j 
gumowych i in. Nie pomogło prze j 
mytnikom, kiedy na widok mun- • 
durów ..zielon:ków“

pozostawili cały transport 
pod woda.

Wiedzeui dobrym węchem straż­
nicy dobyli wszystko z wody i 
przekazali urzędowi celnemu w 
Szarleju.

I pomyśleć, że cały trud tego 
pomysłowego urządzenia, jak i sam 
wynalazek poszły na marne.

NiemiecKie samochody pancerne
nad p o lsk ą  gran icą

W czoraj po południu na odcinku 
granicznym Orzegów — Łagiewnik! 
przejeżdżały po stronie niemieckiej 
dwa samochody pancerne, obsadzone 
oddziałem Szu po, uzbrojonym w ka­
rabiny i zaopatrzonym w hełmy sta­

lowe i maski gazowe. Pierwszy z sa 
mochodów, cały kryty płytami pan- 
cernemi zaopatrzony był w dwa cięż­
kie karabiny maszynowe.
- Samochody te zdążały z Bytomia 

w kierunku Zabrza.

Niemiecki samolot
nad powiatem rytmickisn

Z Rybnika donoszą: Dzisiejszego ra 
na zaobserwowano w szeregu miejsco 
wości powiatu rybnickiego przelot ied 
nopłatowego samolotu niemieckiego, 
który utrzymując się na wysokości 
około 800 metrów, skierował się z Ra

ciborza na Rybnik, poczem zawrócił 
na stronę niemiecką na wysokości 
przygranicznej miejscowości Stodoły.

Tego rodzaju naruszenia granicy 
mają u nas miejsce po kilka razy na 
tydzień.

Bandycki napad na kobietę
Mabusie porwali 150 zł.

Z Rybnika donoszą: Dziś rano na 
ścieżce leśnej w pobliżu lecznicy 
Spółki Brackiej na kolonii „Grodzisk11 
w Wodzisławiu dokonano napadu na 
zdążającą do pracy w lecznicy kobie­
tę zamężną W uberową z Wodzisła­
wia.

W pewnym momencie wyskoczyło 
z ukrycia dwuch napastników, z któ­
rych jeden był zamaskowany czarną 
chustką.

Rabusie obezwładnili W uberową i 
powalili na ziemię, przyczem jeden

zerwał ukryty na piersi woreczek za­
wierający całe jej oszczędności w wy 
sokości 150 zł. Pieniądze te nosiła 
W uberową przy sobie, obawiając się 
roztrwonienia ich przez męża alkoho­
lika.

Wobec tej niesłychanej pewności 
z jaką bandyci sięgnęli po woreczek 
z pieniędzmi, nasiuwa się przypuszczę 
nie, że musieli to być conajimniej do­
brzy znajomi Wuberowei. Fakt ten
wyjaśnią dochodzenia policyjne.

Dobre serce Hajduka
spotkała  c ia r n a  n iew d zięczn o ść
Do zarządzającego sypialnią hu­

ty Bismarka n>. Ludwika Hajduka 
zgłosiły się ubiegłego rana po fech 
cie dwie 15-letnie dziewczynki, 
którym ten poza doraźneim wspar­
ciem ofiarował możność jednorazo 
wego zarobku przez zajęcie się po 
rządkami w sypialni. Po skończo- 
nem sprzątaniu, kiedy dziewczyn­
ki opuściły już sypialnię, zauważył

z przykrością p. Hajduk, że po­
rządki zrobiono tak dokładnie, iż 
nie mógł się doszukać szeregu u- 
brań i 70 zł. gotówką, które znaj­
dowały się w kieszeni płaszcza.

W wyniku dochodzeń policyj­
nych gorliwami sprzątaczkami o- 
kazały sie mieszkanki Lipin, Spo- 
tysikówna j Leśnikówna.

Zasądzenie Komunistów
W mieszkaniu niejakiego Foier- 

licha w Małej Dąbrówce zebrał się 
na narady w dniu 15 kwietnia r. b. 
komitet dzielnicowy K. P. P. w 
osobach
Zygmunta Kozioła z Sosnowca, 
Rufina Rajwy z Małej Dąbrówki, 
oraz Eryka Wieczorka i Józefa 

Blahuta z Załęża.
O obradach tych dowiedziała się 
policja, która zebranie zlikwido­
wała, osadzając w areszcie wszyst 
kich uczestników.

Na onegdajszej rozprawie przed 
sądem okręgowym w Katowicach 
zostali skazani wszyscy za wyjąt­

kiem Wieczorka na kare
po 7 mies. więzienia. 

Wieczorka zaś zasadzono 
na pół roku.

W ślad za nimi odpowiadała rów­
nież za działalność komunistyczną 

funkcjonariuszka K. P. P. 
Hanna Weil, 

która organizowała sekcje kobie­
cą ze specjalnem uwzględnieniem 

bojówki rozbijającej wiece.
M. in. „drużyna11 Weilówny rozbiła 
wiec posła Korfantego w dniu ló 
lutego b. r. w Król. Hucie. Weilów 
nę skazano na 6 miesięcy wW je- 
nia.

Druga Morska wyprawa
na statku ,,0ar Pomorza**

GDYNIA, 18.8. Na szkolnym statku 
„Dar Pomorza11, który wyrusza w 
siedmiomiesięczną podróż w dniu 
15 września r. b. wyjeżdża podob­
nie, jak i w ub. roku polska przyrod 
nicza wyprawa naukowa pod kie­
rownictwem dyrektora Państwowe 
go Muzeum Zoologicznego dr. Rosz 
kowskiego.

Trasą podróży biegnie przez Bał 
tyk, morzę Północne, kanał La 
Manche, Wyspy Kanaryjskie, Wys 
py Zielonego Przy’ądka, Kapstadt, 
Brazylię.

W Brazylji przewiduje się dłuż­
szy postój „Daru Pomorza", w por­
cie Paranagua.

C h ł o p c y  giną!
W  ciągu ostatnich kilku dni zdarzyło 

. się w Katowicach parę wypadków za­
ginięcia, przyczem wszyscy zaginieni 
rekrutują się z pośród chłopców 10 — 
14 letnich. Między innymi wydalił się 
z domu rodziców w Katowicach (Pił­
sudskiego 50) Stefan Konieczny, które 
go w dziey potem wybrał się,szukać o 
rok młodszy brat. Ten również zaginął.

Ponadto zamieszkali przy ul. Wodnej 
nr. 4, Sogalowie, nie mają również wie 
ści od 10-ciu dni o. swoim synku, 10-Jet 
nim Henryku.

Złodzieiew sHIedzie 
materiałów

Z Tych donoszą: W czorajszej no­
cy włamali się nieujęci dotychczas 
złodzieje do składu Stanisława Cze­
cha, skąd skradli większą ilość płótna 
różnego rodzaju, jedwabiu, bielizny7, o- 
raz artykułów spożywczych, w arto­
ści 2 tys. złotych.

Po dokonaniu kradzieży sprawcy 
zbiegl i w las w kierunku Czul owa.

Czerwony kur
Z Białej donoszą: Dzisiejszej nocy 

stanęły w ogniu zabudowania gospo­
darskie Antoniego Komendery w Bia- 
łej-Lipn,iku. P rzy sprzyjającym wie­
trze szalejący żywioł strawił doszczęt 
nie wszystkie budynki wraz z inwen­
tarzem żywym i martwym, plonami, 
maszynami rolniczemi i t. p, Pastwą 
ognia padło również urządzenie do­
mowe właściciela domu jak i jego lo 
katorów, Jana Szczura i Jakóba 2aby.

Szkoda wynosi około 1'5 tys. zł:
  (")-----

Sowite lupy
zagarnęła S>rfź Graniczna

Z Szarleja donoszą: W czoraj wie­
czorem koło dworca kolejowego w Pie 
karach doszło do spotkania straży gra 
ntcznej 7 kilkuosobowa sza.jką prze­
mytniczą. Kiedy przekradający się 
na wezwania nie przystanęli — padło 
parę strzałów, które jednak mikogo nie 
zraniły. Przemytnicy zdołali salwo­
wać się ucieczka, porzucapjąc cały sze 
reg tow arów: 30 kg. pomarańcz, 10 
kg. drożdży oraz kilka zapalniczek 
i 2 butle Maggi.

K
O półoncy zaś. znów odebrano Win­

centemu Redelow: z Grodźca (pow. 
Będzin) i Mieczysławowi Orpichowi 
również z Grodźca 14 kg. mączki ko­
kosowej.

-M-
Na odcinku granicznym pod Brzezi* 

nami Śl. przytrzym ano wczorajszej 
nocy Jana Litewkę. W ładysława Bo- 
leśnickiego i Jerzego Krajkę z Grodź­
ca (pow. Będzin) oraz Stanisława Ra 
dosza z Gródka, przy których znale­
ziono 30 kg. rodzynek, 20 kg. poma­
r a ń c z  i 20 zapalniczek.
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Kolosy powietrzne
Sensacyjny wyścig w r o iM o m  totactwa Chmury nad Hitlerem

Zarzewie buntu wśród szturmowców
LONDYN 18.8. — Tel. wł. — 

„Daily Express" donosi, iż w A«- 
costa pod Waszyngtonem odbywa­
ją sio obecnie próbne loty niedaw­
no skonstruowanego olbrzymiego 
wodnoplatowca bombowego. No­
wy ten aparat może przy obciąże­
niu 2.000 tonami bomb przelecieć z 
szybkością 230 km. na godzinę o- 
cean Atlantycki.

Promień jego zasięgu umożliwia 
przeprowadzenie akcyj bombardo- 
wych również w krajach za ocea­
nem.

Sta h S«b i s t a o
D la u czczen ia  250-eJ ro c zn icy  p rz e ­

m arszu  ry c e rs tw a  po lsk iego  p rzez  
Z iem ie P ia s to w sk ie  na  o d siecz  W ied ­
n ia  w y d a ł K om ite t Ś ląsk i odchodu tej 
u ro czy sto śc i, k tó ra  się odbędzie  w  nie 
dzielę 20 sie rp n ia  b. r. w  P ie k a ra c h  
Jed n o d n ió w k ę  P a m ią tk o w ą  p.t. „Ś ląsk  
S o b ie sk iem u ". Z aw ie ra  ona n a s tęp u ­
ją c e  a r ty k u ły  i no w ele :

Ja n  P rz y b y ła  — w  250 ro czn icę  — 
W sp o m n ien ia  i U w agi.

M arja  K onopnicka — aK rtk a  z R ap ­
tu la rza .

Z ofja K ossak  - S zczu ck a  — N abo­
ż eń s tw o  w  P iek arach .

G u s taw  M orc in ek  — Na K ró lew sk iej 
D ro d ze  — F ra g m en t z p o w ieśc i p. t. 
„ O n d rasze k " .

Król Sobiesk i w  P ie k a ra c h  dnia 20 
s ie rp n ia  1683 — podług  „ P rz eg ląd u  P o  
w szech n eg o "  18S6. z e s z y t 9.

W ik to r  P o la k : P ie k a ry , B ytom  i o- 
k o lica  w  r. 1683.

S ta n is ła w  W allis : Ja k  P o la c y  na
M ask u w  r. 1883 obchodzili 200-lecie 
W y p ra w y  S o b iesk ieg o  pod W iedeń .

L is ty  S ob iesk ieg o  do żo n y  —  pisane  
:ra Ś ląsku .

Ju liu sz  L igoń : S o b iesk i na Ś ląsku .
C ena  Jed n o d n ió w k i 1 zł., do n a b y ­

cia w  k sięg arn iach , w  I^om itecie U ro ­
czy s to śc i w  P ie k a ra c h  W . (U rząd  
g m inny), w  k o m ite tach  lokalnych , 
o ra z  w  n iedz iele  20 b. m. na  o bcho­
d zie  w  P ie k a ra ch . Z am ó w ien ia  z g ła ­
sz a ć  n a le ży  do P o w ia to w e j K asy  O - 
szczęd n o śc i w  Ś w ię to ch ło w icach .

RADIO
K A TO W ICE, S obota  19 sie rp n ia  1933
7.00: „K iedy ranne  w sta ją  zo rze" .

7.05: G im nastyka . 7.20: M uzyka z p ły t. 
7.52: C hw ilka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 
7.55: S y g n a ł czasu  i h e jna ł z K rakow a. 
12.05 — 13.00: M uzyka (p ły ty ) w p rz e r  
w ach  kom unika ty . 14.55 — 15.35: Mu­
z y k a  (p ły ty ), w p rzerw ie  K om unikaty  
g o sp o d arcze . 15.35: A udycja dla dzieci. 
16.00: A udycja  dla ch o ry ch . 16.30: Od­
c z y t. 16.50: M uzyka. 17.00: O d czy t z 
(W arszaw y. 17.15: K oncert solistów . 
18.15: „ Ja k  p ra cu ją  nasi sąsiedzi i p o ­
b ra ty m c y " . 18.35: K o n cert k a m e ra ln y  z 
W arsz a w y . 19.10: „C złow iek i liczba". 
19.25: R ozm aitości. 19.40: K w ad ran s łi 
te ra ck i. 20.00 : M uzyka lekka. 21.30: 
M uzy k a  polska. 22.00 — 24.00: M uzyka 
taneczna , w  p rze rw ach  W iadom ości 
sportow e, m eteo ro log iczne  o ra z  d la 
członków  P o lsk ie j E kspedycji P o la rn e j.

K A T O W IC E , N iedziela  20 sie rp n ia
10.0 0 : T ran sm is ja  n ab o żeń stw a  z ko 

śc io ła  N .M .P. w W ielk ich  P ie k a ra c h  na  
Ś lą sk u  z o k az ji 250-ej ro czn icy  p oby tu  
k ró la  Ja n a  III Sobiesk iego . 11.45: O - 
tw a rc ie  M ięd zy n aro d o w ej W y s ta w y  Fo 
to g raficzn e j. 12.2 0 : K om unikat m eteo ro  
lo g iczn y . 12.25: P o ra n e k  m u zy czn y . 
14.00: S k rz y n k a  pocztow a. 14.15: K on­
c e r t  z p ły t  g ram ofonow ych . 16.00: R a- 
d jo ty g o d n ik  d la  m ło dzieży . 16.15: O po­
w iad an ie  d la  dzieci. 16.30: R ecital apie 
w a cz y  L iljan y  Z am orsk iej. 17.00: „Em i 
g ra c ja  a bezro b o c ie"  17.15: M uzyka  lu 
d o w a  po lsk a". 18.00: M uzyka lekka. 
18.40: R o zm aitości. 19.00: S łuchow isko . 
19.40: M u zy k a  lek k a  (p ły ty ). 20.00: Kon 
c e r t  z W a rsz a w y . 21.00: „N a w esołej 
fali L w ow skiej". 22.05 —  23.00: M uzyka 
tan e cz n a  z C iechocinka, w  p rzerw ie  
W iad o m o śc i sp o rto w e  i m eteo ro lo g icz ­
ne.

Rząd amerykański, o ile próby 
wypadną zadowalająco, zamierza 
wybudować całą eskadrę tych ol­
brzymów, z których każdy kosztu­
je około półtora miljona złotych. 
Eskadra ta miałaby odbyć swój 
pierwszy lot z Nowego Jorku bez 
lądowania do Rzymu, aby rewizy­
tować flotę powietrzna włoską, a 
jednocześnie pobić jej rekordowy 
wyczyn.

LONDYN 18.8. — Tel. wł. — Pra­
sa angielska przynosi ogólnikowe 
wiadomości, iż w ministerstwie lot­
nictwa ukończono plany budowy ol­
brzymiego wodnoplatowca wojsko­
wego, którego zasięg przy niesły­
chanej szybkości 500 km. na go­
dzinę wynosić ma 12.000 km. W ia­
domość tę potwierdzono także w 
źródłach urzędowych.

Szczegóły konstrukcji, jak i wy­
posażenia nowego aparatu trzym a­
ne są w ścisłej tajemnicy.

W  dniu 20 sierpnia 1933 r. przypa­
da 250-lełnia rocznica pobytu Króla 
Jana III Sob iesk iego  w  W ielkich P ie ­
karach, który idąc z  bohaterskiem  ry­
cerstw em  polskiem  na o d siecz  W ied­
nia m odlił się  przed cudow nym  obra­
zem  Matki B oskiej P iekarsk iej o zw y  
cięstw o  dla oręża polskiego.

R ocznica ta uczczona będzie w  dniu 
20 sierpnia 1933 r. w  W ielkich P ieka­
rach u roczyście  przy w spółudziale  
P rzed staw icie li W ładz pań stw ow ych , 
koście lnych  oraz polskich organizacyj 
narodow ych  i spo łeczn ych .

Komitet U ro czy sto śc io w y  zaprasza  
w szystk ich  O byw ateli i O rganizacje  
narodow e i spo łeozne do grem ialnego  
w zięc ia  udziału w raz ze  sztandaram i 
i orkiestram i w  tej podniosłej uroczy­
stości.

Program  u roczystości jest następu­
jący:

1) godz. 9-ta zbiórka p rzybyłych  
organizacyj na P lacu K alw aryj- 
skim.

2) od godz. 10 —  12 uroczyste  
nabożeństw o na Kalwarji, które od 
prawi J. E. Ks. Biskup Adamski, 
kazanie zaś w y g ło si J. E. Ks. B is­
kup P o lo w y  W . P . Dr. G awlina.

W  cza s ie  nabożeństw a odśpiew a  
chór śląskich to w arzystw  śp iew a-

Komiftet obchodu uroczystości 250 
letniej rocznicy pobytu króla Ja­
na III w W ie 'kch  Piekarach, poda­
je do wiadomości, iż  ministerstwo 
komunikacji przyznało uczestnikom 
uroczystości, k tórzy przyjadą poje 
dyńczo 3 klasą pociągami osobo- 
wemi i pospiesznemu zniżkę kole­
jową 50 proc., to jest bezpłatny 
powrót do stacji wyjazdowej.

Uczestnicy zamierzający korzy­
stać ze zniżki, powinni natychmiast 
po przyieździe na stację kolejową 
Szarlei-Piekary, zgłosić sie w biu­
rze Informacyinem konrtetu, w bu­
dynku stacyjnym, które za zwrotem 
zużytego biletu kolejowego, wyda 
kartę uczestnictwa w uroczysto­
ściach, na podstawie której nastąpi 
bezpłatny przejazd powrotny.

Osoby korzystające już ze zni­
żek, jak naprzykład urzędnicy i po­
dróżni 4-ej klasy ze zniżek tych ko 
rzystać nie będą.

Związki i stowarzyszenia przyby 
wajace zbiorowo na uroczystości 
powinny zaopatrzyć się w  zn’zki 
kolejowe w e własnym  zakresie 
przed wviazdem do Piekar.

KOPENHAGA 18.8. — Tel. wł. — 
Przedwczoraj władze niemieckie 
skonfiskowały cały  nakład naj­
większego dziennika duńskiego „Po 
litiken, jak twierdzono, za prze­
druk artykułu z niemieckiej emi- 
granckiej „Freie Presse".

Powodem konfiskaty było za­
mieszczenie niecenzuralnych w y­
jątków z mowy szefa sztabu od­
działów szturmowych kpt. Róhma. 
Szef hitlerowskiego sztabu miał się 
podczas jednej z mów do szturmów 
ców wyrazić:

„Licho nas to obchodzi, co sobie 
wielcy panowie w Berchtesgaden 
(tj. Hitier, Góring itd.) uradzą. Cele 
rewolucji decydują się zawsze w 
stolicy kraju. 800.000 bronzowych 
koszul to jest potęga, z którą każ­
dy musi się liczyć".

Ponadto kpt. Rohm polecił na nie 
których „domach bronzowych" wy 
malować napisy: „Rozbijemy Hit-

czych  pod batuta p. dyr Stoińskie- 
go pieśń „Bogu Rodzica",

_3) O dsłon ięcie i pośw ięcen ie  ta­
b licy pam iątkowej na k oście le  po­
łączone z przem ów ieniem  i odśpie­
waniem  przez chór pieśni „Rota Ślą  
ska".

4) Defilada oddziałów  w ojsko­
w ych . policji, przysposobien ia  woj 
sk ow ego . zw iązk ów  i to w arzystw  
ze  sztandaram i przed przedstaw i­
cielam i W ładz.

P o  skończonej defiladzie organiza­
cje udają sie  sam odzieln ie na Kopiec 
W yzw olen ia  lub przeznaczone przez  
nich m iejsca w idow iskow e, zabaw ow e, 
i t. d.

O byw ate le! W  dniu 20 sierpnia  
1933 r. śp ieszc ie  w s z y s c y  na uroczy  
stości do W ielkich Piekar.

O bow iązkiem  obyw atelsk im  i na­
rodow ym  każdego jest w z ięc ie  udzia 
łu w  sypaniu „Kopca W yzw olen ia" .

Kto n>e m oże osob iście  brać udzia­
łu w  sypaniu „Kopca W yzw olen ia" , 
niech z ło ż y  odpow iedni datek pienię­
żny.

D ojazd koleją do stacji kolejow ej 
S zarlej-P iekary  lub autobusam i, kur- 
sującem i do W ielkich P iekar i tram  
w ajem  tranzytow ym  przez B ytom .

K om itet W yk on aw czy .

Karty uczestnictwa uprawniają­
ce do bezpłatnego powrotu w yda­
wane będą tylko pojedyńczym oso­
bom.

Wróżby na dziś
G odziny  ran n e  m ogą nam  p rz y n ie ść  

p e w n e  n o w e  m ożliw ośc i w zak re s ie  
finansów , w sp ó łd z ia łan ia  7 innym i lub 
p o d ró ży .

P óźn iej, w  m ia rę  w zn o szen ia  się 
sło ń ca  nad  h o ry zo n tem , sy tu a c ja  b ę ­
dzie się w y ja śn ia ć  stopniow o, n ie n a ­
leży  jed n ak  zapom inać, że  godz. 13-ta 
m o że  już nam  p rz y n ie ść  g o rszą  p assę  
i w  zw iązk u  z tern — n iezadow olen ie .

B ęd zie  to  m ieć  jed n ak że  c h a ra k te r  
k ró tk o trw a ły  i p rz em ija ją c y , a  go d z i­
n y  poob iedn ie  p rz y n io są  p o tęg u jącą  
się  ru ch liw o ść  u m y sło w a  i to w a rz y sk ą  
o ra z  ek sp an sje  in te lek tu a ln ą , k tó ra  
osiągn ie  n a jw y ż sz e  nap ięcie  m ię d z y  go 
d z iną  16-tą a  17-tą.

P óźniej, k o ło  godz. 22-ej, sy tu a c ja  
u legn ie  p o g o rszen iu  — i m ożliw e ja ­
k ieś  n iep o ro zu m ien ia , w y d a tk i, s tra ty .

G o dziny  późn ie jsze  p rzy n io są  co raz

terowi łeb, jeśli nam nie da chle* 
ba“.

Dziennik donosił dalej, że wrze­
nie wśród niezadowolonych z prze­
biegu „rewolucji narodowej" sztur­
mowców staje się coraz bardzie! 
niebezpieczne dla polityków hitle­
rowskich, tembardziej, że ogarnia; 
ono nietylko doły oddziałów sztur­
mowych, ale i oficerów.

Gałezioh na Działachu 
oberwał p^tką gumową

Z T arn o w sk ich  G ór donoszą (R ):
Na u licy  ks. D am ro ta  w  R adzionko­

w ie  n a tk n ą ł się p a tro lu jący  po lic jan t 
na  p ro w ad zący ch  reg u la rn a  b itw ę  m ło 
d ych  „b uksiików ". k tó ry ch  z a w e z w a ł 
do spoko ju  i ro ze jśc ia  się. W ezw an iu  
tem u nie chciał zad o ść  u czy n ić  J e rz y  
G a łęz iok , k tó ry  w ła śn ie  w ó w czas  do­
b ra ł się na se rio  do sk ó ry  K onrada 
D z ia lach a  i począ ł go w  na jlepsze  „ob 
ra:b:ać“. W o b ec  p o w y ż sz eg o  p o s te ­
ru n k o w y  d o b y ł palki gum ow ej, k tó rą  
o studził w o jow nicze  zap ęd y  G ałęzio- 
ka.

f i w o  na falach eteru
Z chwilą zniesierra prolrbicji pg 

pyt na piwo przybrał w Stanach 
Zjednoczonych charakter żywioło­
wy. Naszej, europejskiej w yobraź­
ni trudno nadążyć za amerykańską 
statystyką spożyc:a piwa w dobie 
obecnej; można rzec, że od owej 
pamiętnej chw ili w którei Amery­
ka zaczęła szaleć, zaspakajając dłu 
go trzymane na wodzy pragnieme 
— wypito tam całe upusty, cale je 
ziora piwa. Nic dziwnego, że pra­
ca w browarach amerykańskich 
nie ustaje dzisiaj ani w dzień, ani 
w  nocy i że fabrykanci piwa prze­
ścigają się namiętnie w reklamowa 
niu swych marek na falach eteru. 
Z tej zaiste intensywnej reklamy ko 
rzystają nietylko browary, ale f 
stacje radjowe, których popularność 
wzrosła w  Ameryce z chwi’a znie­
sienia prohibicji o nową ponętę. Tąi 
nową ponętą jest — reportaż o fab 
rykach piwa. Każde stadium w y­
twórczości browarniczej fest opi­
sywane fachowo — ale też z pew- 
nem poetyckiem zacięciem prze* 
odpowiednio dobrane siły reporter­
skie, przyczem każdy taki opis koń 
czy się reklamą tej tab owej fir­
my. Amerykańscy słuchacze w ta- 
pemmezają się w powyższe orkanai 
z prawdziwemu niesłabnącem zami­
łowaniem: audycje o piwie zaostrzał 
ją ich pragnienie. Jest to osobliwa 
forma współżycia dwuch dziedzin 
ludzkiej twórczości :fale ete rui
współdziałają w idealnej zgodzie z 
browarnictwem.__________________

|  Ogłoszenia D R O B N E  |
Drobne za słowo 15 gr„ poszu­

kujący pracy 5 gr„ wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich* 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do ied n e s-o  n< rinsze-  
nia m ie s ię c z n ie  — beznłatnie.
W P IS Y  DO IN STY TU TU  M UZYCZ- 
N EGO W  K A TO W IC A C H  UL. TE­
A TRALNA 7 i w  BIELSKU. PL A G  
SM O LK I 4 (D y re k c ja  S tefan  M S to iń - 
ski) ro zp o czn ą  sie  dnia 18 b. m. U cz-  
1 ''“ v p r7 v ip i" ’e «i«* do klas w s z y s t­
kich  in s tru m e n tó w  sm yczkow ych)- 

dą tych , fo rtepianu, śp iew u, o rg a n ó w  
o ra z  k las teo re ty c z n y ch  D zieci u rz ę d  
n ik ó w  p ań stw o w y ch  i k o m u nalnych
m aja  zniżki, pozatem  uczn iow ie  ko ­
rz y s ta ją  z ulg k o n certo w y ch  o raz  z a - 

g o rsz y  n a s tró i i d e fin ityw ne ni&powo- I m ie jscow i ze  zn iżek  ko le jo w y ch , N a- 
d zen ie  '  uka ro zp o czy n a  sie dnia 1 w rz eśn i*

r h

O b y w a t e l e !

 ) * ( ---------------------

U l g i  K olejow e
na n ro czy steśc ! w Piekarach
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Taiemnice toru wyścigowego

WIZYTA U JASNOWIDZA
_  W e ź  ją. ale to p różny  trud, Kostusiu, 

łtie przyjmie cię n aw e t  ten inżynier.
— Cóż. kupić nie kupić, p o ta rg o w ać  

m ożna, n iepraw da panno Nelu?
—  Z piiką gazet pod p ach ą  Kostuś nie­

strudzenie kręcił się na ulicy Polnei przed 
domem, w k tó ry m  mieszkał inż. O ssowiec- 
ki.

D ozorca domu pow iedzia ł mu, że pan 
inżynier jest w domu — ale zaraz  pew nie  
będzie  wychodził,  bo zwykle o tej porze 
w ychodz i  z domu.

Kostuś postanow ił zagadnąć^ go na ulicy. 
.Uważał, że tak będzie najlepiej.

Mimo. że spacerow ał przed domem p rze ­
szło  godzinę, inżynier nie wychodził, 

Dozorca, którem u Kostuś zdążył już o- 
pow iedzieć swój interes postanow ił mu po­
móc. W łaśn ie  szła z miasta s łużąca  pana 
inżyniera. D ozorca  pokonferow ał z nią a 
potem  rzekł:

— Pójdziesz teraz ch łopcfe na gore i 
■zadzwonisz, że to niby z gazetą p rz y c h o ­
dzisz, służąca pana inżyniera jeszcze pój­
dzie do sklepu i inżynier sam o tw o rz y  ci 
drzwi. Dalej to już tw oja  g łow a, jak ty  so ­
b ie  to załatwisz.

Kostuś naw et nie zdążył podziękować, 
w y r w a ł  na schody i za trzym ał się dopiero 
p rzed  drzw iam i, na k tó rych  widniała m o­
siężna tabliczka z nazw isk iem  inżyniera. 
S erce  mu się tłukło, gdy  usłyszał za 
drzw iam i męskie kroki. Zgrzytną ł za trzask 
I Kostuś s tanął naprzec iw  w ysokiego 
m ężczyzny .
i —  P ro szę  pana inżyniera, m oże Expre-. 
isik dzisiejszy. Dzień D obry  z najnow sze- 
mi wiadomościami...

Inżyn ie r z ły  odburknął coś i chciał za­
m k n ąć  drzw i. Ale Kostuś uśmiechnął się 
sze lm ow sko i nim inżynier zdążył za ­
m knąć  drzw i rzekł.

—  Ja  wiem, że pan inżynier gazet me 
potrzebuje , bo pan tylko zamknie oczy i 
z a ra z  widzi, co się dzieje na ca ły m  św ię ­
cie, to też ja wcale panu inżynierowi nie 
p rzy szed łem  sp rzed aw ać  gazet. Ja  m am  
in teres  z fachu pana inżyniera. Tylko  tak, 
ła tw ie j  zagadać po gazeciarsku.

( Inżynier roześm iał się.
—  No a jaki ty  masz do mnie interes

Sm yku?

? Inżyn ie r  Ossowiecki dziwnie trochę po­
p a t r z y ł  na Kostka —  w  pierw szej chwili 
nie wiedział czego chce od niego ten chło­
p iec. N aw et g ry m as  zdenerw ow ania  u- 
kaza ł się już na jego tw arzy .  W  końcu 
zapy ta ł  raz jeszcze:

— C zego ty chciałeś ode mnie chłop­
c z e ?

— Ja  chciałem dowiedzieć sie od pana  
inżyniera,  gdzie jest te raz  nasz sąsiad 
M atrasz  — ten żokiej, co to uciekł przed 
policją z W a rsza w y .

—  A cóż mnie obchodzi ta cała spraw a...
— Ja  wiem, że pana inżyniera nie ob­

chodzi, bo pan inżynier nie zna ani Ma- 
trasza — ani jego siostry ,  panny Nelusi, 
Co po całych dniach płacze po sw ym  b ra ­
cie. O! żeby  pan inżynier chodził na w y ­
ścigi, to znałby pan  M atrasza  — to fajny 
chłop.

Inżynier rozchm urzy ł się i nie chcąc wi­
docznie prowadzić dłużej rozm ow y w  
przedpokoju , rzekł:

— No. chodź do gabinetu.
Kostuś tylko na to czekał. S zarm ancko  

w y ta r ł  obuwie w  w yc ie raczka  — potem

dyskre tn ie  nos ścisną? palcami i w k roczy ł  
za inżynierem  do jego gabinetu. P ie rw sze  
trudności b y ły  pokonane. Teraz chodzi­
ło o namówienie inżyniera, a b y  zgodził 
się dokonać seansu.

Jasnow idz usiadł w  fotelu i kaza ł usiąść 
także Kostkowi. Chłopiec nieśmiało zło­
żył gaze ty  na podłodze i siadł na b rzeżku  
krzesła .

—  Opowiadajno więc jeszcze raz w szy­
s tk o  od początku .  O co cię tu g łow a boli?

Kostek jeszcze raz od początku  zaczą ł 
opowiadanie. G dy doszedł do ostatniej a- 
fe ry  — inżynier przypom nia ł sobie, że 
czy ta ł  już opisy skandalu  w yśc igow ego  
w  gazetach. W  tej sp raw ie  uk aza ły  się 
w swoim czasie obszerne  opisv ze w zglę­
du na udział w niej Rity von Deloff. zna­
nej w  szerokich kolach tow arzysk ich  
.W arszawy.

— No i cóż... uciekł ten twói M atrasz  1 
pew nie gdzieś te raz  upraw ia rozbój na 
szosach.

Kostuś zakręci? sie na krześle. Najchęt­
niej by łby  gorąco  zaprzeczył,  ale bał się 
choć jednem s łów kiem  dotknąć inżyniera, 
bat się, że w szystko  sie nie uda. Rzekł 
w ięc tylko:

—To już pan inżynier bedzie najlepiej 
w iedział co z nim się dzieje...

—  Mój chłopcze, napewno w szystko  o 
ludziach wie tylko P an  Bóg. Czasem  tyl­
ko  udzieli człow iekowi daru  iasnowidz- 
tw a —  ale w ów czas  m ożna tylko ogólnie 
i nieraz niezbyt dokładnie coś p rz ew i­
dzieć. Rozumiesz mnie?

—  Rozumiem.
Chłopiec był dumny, że pan inżynier, o 

k tó rym  tyle pisze się w  gazetach p ro w a ­
dzi z nim rozm ow ę o takich w ażnych  rze­
czach.

—  Spróbuję więc, cz y  uda  mi się prze­
w idzieć cokolwiek, p rzyjdź jutro i p rz y ­
nieś jakiś przedmiot, należący  do zaginio­
nego  i to taki przedm iot, k tóry  on lubił i 
m iał w  ręku bezpośrednio  p rzed  uciecz­
k ą  z W a rsza w y .

Kostuś ze rw ał  sie z k rz e s ła  i z głębi 
p rzepaścistej kieszeni p o r tek  w yciągnął 
owiniętą w gazetę chusteczkę z kieszonki 
m ary n a rk i  M atrasza.

—  P roszę ,  p roszę — rzekł inżynier — 
to ty  szed łeś  tutaj „na pew nego1*, naw e t  
odrazu  zabrałeś ze sobą  jego chusteczkę.

— Ja  wiedziałem, że pan  inżynier jak 
tylko będzie mógł, to udzieli mi swojej 
rady.

—  No to wyjdź do drugiego pokoju i 
czekaj aż cię zawołam.

Chłopiec przeszedł do saloniku. B y ł to 
pokój pięknie um eblow any , a na półecz­
kach i na podłodze stała cała m asa róż­
nych  cacek, k tó re  Kostkowi odrazu p rz y ­
pad ły  do gustu. To też ca łą  s ' łą  trzym ał 
się obiema rękami za krzesło , na kfórem  
siedział, aby  nie zrobić jakiego głupstwa.

Sam otność inżyniera t rw a ła  jakiś k w a­
drans. W reszc ie  zaw ołał  Kostka.

— Jeszcze raz uprzedzam  cię, że to; co 
ja mówię, może polegać na pom yłce i żad­
nej decyzji na zasadzie tego co ci powiem, 
nie należy podejmować. Mogę ci tylko po­
wiedzieć tyle.

Ten chłopiec żyje. p rz eb y w a  gdzieś w 
środku ogrom nego boru. Je s t  tam nie 
sam —  ale z drugim człowiekiem, k tó ry  
m a  nad nim władzę i każe  mu pracow ać. 
On pracuje chętnie, ale robotę ma bardzo  
trudną. P rzez  cały  dzień od rana do no­

cy  myśli o domu i bardzo m artw i się, że 
niema z W a rs z a w y  żadnej wiadomości, 
ani n aw et gazety .

Każde s łow o  inżyniera Kostek w itał ki­
w aniem  g ło w y  i błogim uśm iechem  na o- 
pałonej tw arzy .

— Jeszcze jedno chciałem ci powiedzieć. 
M atrasz nie wie, że oczekuje go w iado­
m ość z W a rsz a w y ,  która zmieni jego dal­
sze koleje. P raw dopodobn ie  ukaże się on 
w W arszaw ie, ale to jeszcze potrwa. To 
w szystko...

Chłopiec aż zm arszczył brwi. tak do­
kładnie chciał za trzy m ać  w  głowie w a ż­
kie s łow a inżyniera, aby  nie uronić p rzed  
porozumieniem się z Nelą.

—  To w szystko  — rzekł — na zakoń­
czenie inżynier —-  teraz już musisz iść.

Zw rócił mu chusteczkę M atrasza.
Chłopiec teraz dopiero zapomniał języ ­

ka w gębie.
—  Ja  chciałem powiedzieć, panie inży­

nierze, że ja nie m am  pieniędzy i nie b ę­
dę mógł zapłacić panu inżynierowi — ale 
panna Nela...

—  Nie zaw raca j  g łow y, mój chłopcze, 
idź do panny Neli i pow tórz  jej to w szy s t­
ko — tylko nic nie zmyślaj, ani nie d oda­
waj.

Kostuś w  pośpiechu zgarną ł g aze ty  z 
podłogi i nabrzm iały  od emocji, pędem  
puścił się po schodach  na dół.

D ozorca  sta ł  w  bramie, chciał on także 
usłyszeć , co odpowiedział inżynier chłop­
cu. On jednak nie miał czasu. Krzyknął 
tylko w locie.

—  On żyje i lotem s trza ły  pobiegł w  
s tronę domu. Z atrzym ał się dopiero na 
P lacu  Unji Lubelskiej. P rzypom nia ł sobie, 
że przecież panny Neli o tei porze niema 
w  domu i że właściw ie na leżałoby  za raz  
udać się do zakładu, aby  czem prędzej poz­
by ć  się ciężaru, jaki rozsadza ł mu głowę.

Za kilka minut znalazł się p rzed  zakła­
dem. S tanął p rzed  drzwiami i wspiął się 
na palcach, a b y  ponad m atow a szybką  
zajrzeć do środka . Nela robiła właśnie m a­
nicure jakiemuś s ta rszem u panu. Kostek 
pom achał czapką i Nela spostrzeg ła  go. 
Oczami dała znak, aby poczekał.

I jej serce zabiło jak młotem. Kostek 
w idocznie musiał mieć w ażne  wiadom o­
ści, skoro  p rzyszed ł do zakładu. Nigdy 
dotąd mu się to nie zdarzało .

Klient nie mógł wyjść z podziwu, że Ne­
la taka zwykle sp raw na  i szybka  w p ra ­
cy  —  teraz  raz  po raz  wypuszczała  z rę ­
ki to nożyczki, to inny instument, a palce 
d rża ły  jej widocznie.

Kilka razy  obracała  g łow ę ku salonowi 
damskiemu, chcąc, a ż e b y  choć F red  w y ­
szed ł do Kostka na ulice, ale i on kończył 
czesać jakąś klientkę i nie mógł odejść ani 
na moment.

Kostuś cierpliwie chodził na ulicy przed 
zakładem  i pracowicie pow tarza ł  to w szy ­
stko co usłyszał od inżyniera, bojąc się u- 
ronić choć słówko.

W reszcie  po kilku minutach śmignęła 
na  tro tuar  biała sy lw etka  Neli, zaraz za 
nią w yskoczył Fred. Weszli do b ram y.

—  Co sie s ta ło?  — zapy ta ła  Nela—m o­
że bra t wrócił.
. — Nieee... — rzek ł przeciągle Kostek 
—  ale już przynajmniej w iem ; co z nim 
jest. Jasnow idz powiedział mi w szystko .

(Dalszy ciąg łułro).
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B. dyrektor banku -  żebrakiem
Dręczony głodem porwał ze straganu bochenek chleba

Nędza jest dziś zjawiskiem  tak  
powszechnem , że przestała  po­
budzać do litości. W ypadek jed­
nak, k tó ry  zdarzył się onegdaj w 
Stanisław ow ie, tragizm em  swym  
zasłużył, aby poświęcić mu słów 
kilka.

Około południa, do stragana 
na jednym  z placów w Stanisła­
wow ie podszedł jakiś starszy , 
w ym izerow any m ężczyzna i 
drżącym  głosem 

poprosił o bochenek chleba.
O trzym aw szy go, w ręczył 

straganiarce 25 gr., prosząc, aby 
pozostałe 15 gr. skredytow ała  
mu na kilka dni.

Spotkał się jednak z opryskli­
w ą odmowną odpowiedzią, a gdy 
wszelkie prośby biedaka nie po­
m agały, szybko począł rw ać bo 
chenek rękami i

jeść łapczywie.
Nieludzka straganiarka nie

Dziś: Jirtjusza 
Ju tro : Samuela.

stówce
Wschód sl. g. 4.2 
Zachód st. g. 6.55.
Wschód ks. g. 1.53 
Zachód ks. g. 6.21

Sobota

m
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w zruszyła się tym  widokiem 
zgłodniałego nędzarza, lecz prze 
mocą w yrw ała  mu nadjedzony

bochenek, obsypując równocześ 
nie osobliwego klienta

stekiem  w ym ysłów .

Dlaczego odlatują ptaki?
Szersze koła uczonych w Niem­

czech zainteresowały sie ostatme- 
mi czasy kwestia, czemu, jakiem: 
drogami i nod wpływem jakich oko 
Iiczności żórawie odlatują na zirne 
do^ciepłych krajów.

Żórawie na z me wędrują z Nie­
miec do Afryki. Zauważono przy- 
tem, iż wędrówki te odbywaia sie 
rozmaitymi drogami w zależności 
od kraiu. z którego dane Dtaki po­
chodzą.

Żórawie, zamieszkujące na za­
chód od rzeki Wezery udaia sie do 
Afryki przez 11 szpanie i Maroko; 
te zaś. które wywodzą sie z dziel­
nic na wschód od rzeki Wezery, 
obierają kierunek na Konstantyno­
pol.

W zasadzie iest to bardzo logicz 
ne i stanowi bezsprzecznie naikrót 
sza marszrutę.

Czemu jednak przypisać należy, 
iż żórawie, które wyległy sie w 
Niemczech i po raz pierwszy do­
piero odlatują do obcych krajów, 
skierowują lot swój w tym a nie w 
tamtym kierunku? — wrodzonemu

instynktowi,, c z y  też wyjątkowej 
zdolności orientowania sie w prze 
strzeni?„.

Dla wyjaśnienia wielce cieka­
wych pytań w początkach wiosny 
poimano w Prusach wschodnich 
160 młodych żórawi, które odsta­
wiono dó ogrodu zoologicznego w 
Essen.

Tu przetrzymane zostaną do je­
sieni. przycz-em dla późniejszej or­
ientacji każdemu z ptaków przy­
wieszono na szyi numerek-

W takich okolicznościach ptaki, 
pochodzące z miejscowości, oołożo 
nei na wschód.od rzeki Wezery od 
leciałyby do Afryki z punktu poło­
żonego na zachód od linii demarka 
cyitrej. O ile wiec żórawie polecą 
przez Konstantynopol, t. i. drogą, 
która ten lot odbywali ich ojcowie
— bedzie to dowodem dziedzicz­
nych ich zdolności orientacyjnych 
i migracyjnych; o ile zaś obiorą 
kierunek- przez Hiszpanie i Maroko
— dowodzić to bedzie indywidual­
nej orientacji ptaków w przestrze­
ni. dzięki posiadaniu „szóstego zmv

Zebrał się tłum gapiów, na3- 
szedł posterunkow y. I wów czas 
okazało się, że zgłodniałym nę­
dzarzem  jest niejaki R yszard  
Gold, do niedaw na w icedyrektor 
oddziału Banku Drezdeńskiego 
w  Hall, w Niemczech. Jako Ży- 
da, zmuszono go 
do natychm iastow ego opuszczę* 

nia Niemiec.
Pieniędzy starczyło mu tylko' 

na dojazd do Lwowa skąd w dal 
szą drogę do swych krew nych 
w Czerniowcach ruszył piecho­
tą. W ycieńczony głodem i uciąż 
liwym marszem, zdecydow ał się’ 
na żebraninę, zdołał jednak w, 
ten sposób zebrać

tylko 25 groszy.
W idok bochenków świeżego: 

chleba oa straganie był tak ku* 
szący, że postanowił zdobyć je* 
den z nich za wszelką cenę. Tra* 
fił jednak na w yjątkow o nieludz 
ką straganiarkę, która nie chcia' 
ła

zrozumieć jego nędzy.
Nieszczęśliwym wygnańcenl 

zajęło się kilku obywateli stani* 
sfawowskich. k tórzy odkarmiw* 
szy nędzarza. wveksnedjowaH 
go koleją do Czerniowrec.

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5-
(Powieść sensacyjna)

I podczas gdy  w stróżowskiei izdebce 
Odbywała się walna narada, jak obronić 
cenne życie dozorczyni, gdyż w szyscy tu 
zebrani doszli do zgodnego wniosku, że 
następny zam ach będzie w ym ierzony prze­
ciwko niej właśnie, jako podstaw ie oskar­
żenia. S tark  i Rawicz weszli na drugie pię­
tro i zadzwonili do drzwi mieszkania pro­
fesora.

O tw orzył im Franciszek, którego tw arz 
pod wpływem  zaszłych tragicznych w y­
padków bynajmniej nie w yszlachetniała 
od wczoraj.

P o  chwili, na dźwięk głosu Rawicza, do 
przedpokoju w biegła Irena. Bez słow a rzu­
ciła się w jego objęcia i, poczuw szy woko­
ło sw ego ciała ramiona m ężczyzny, k tó­
ry , choć może na to nie zasługiwał, tak 
w szechw ładnie zapanow ał nad jej sercem , 
wybuchnęła długim nieopanowanym  pła­
czem. Rawicz łagodną pieszczotą sw ych 
rąk uspakajał biedną dziew czynę, w ni- 
czem nie przypom inającą tej w czorajszej 
tw ardej istoty, która tak dzielnie staw iała 
czoło sędziemu śledczemu i detektywow i.

Kiedy w reszcie łzy przyniosły jej pew ­
ną ulgę, Rawicz przedstaw ił jej sw ego to­
w arzysza:

— Oto mój najlepszy przyjaciel i w y­
bawca.

Serdeczne podziękowanie Ireny  speszy­
ło nieco Albina. W człowieku tym w dzi­
w aczny sposób pomieszane były napozór 
najbardziej przeciwne sobie elem enty. Je­
go legendarne już w całej W arszaw ie sza­
lone powodzenie u kobiet, czasami w ta­
jem niczy sposób ustępow ało nieoczekiw a­
nie miejsca swego rodzaju iście dziecięcej 
nieśmiałości. Znając doskonale sposoby ob­
chodzenia, się z przedstawicielkami wszel­
kiego rodzaju lżejszych gatunków, przy  
m im owlnym  choćby zetknięciu się z ko­

bietą odmiennych zasad, a może właśnie 
dlatego, że zbyt rzadko miał okazie, z nie­
mi się spotykać, tracił momentalnie, kon­
tenans i, mówiąc jego stylem , „zapom inał 
języka w gębie“.

W  tym  wypadku ta jego niezaradność 
objawiła się jeszcze silniej, niż zazwyczaj. 
P rzyczyn iła  się do tego w pierw szym  rzę- 
dzię świadomość tragedii, jaką ta dziew­
czyna przeżyła, a właściw ie przeżywała 
jeszcze dotąd, ale niemniej wygląd i spo­
sób zachow ania się Ireny, tak odmiennej 
od innych kobiet, jakie S tark  poznał' w  
swem  bogatem życiu.

Po chwili całe tow arzystw o w raz z p ro ­
fesorem, który, usłyszaw szy, że przyszli 
goście, opuśeił laboratorium , gdzie w ,p ra ­
cy próbow ał znaleźć ukojenie dla swoich 
nerwów, siedziało w  stołow ym  pokoju. 
Rawicz musiał powtórnie opowiadać sw o­
ją historię, tym  razem  jednak-, licząc się z 
nastrojem  gospodarzy, nie ubarw ił jej swe- 
mi hum orystycznemi komentarzami.

Siłą faktu bohaterem  zebrania był Stark, 
k tó ry  sta ra ł się stłumić, a przynajmniej 
nie okazyw ać nazew nątrz, wielkiego w ra­
żenia, jakie na nim w yw arła  Irena.

Kiedy Rawicz skończył opowiadanie, 
zabrał głos profesor, z podziwem  przyglą­
dając się Albinowi:

— Nie mogę tylko zrozumieć, jak pan 
potrafił te poszczególne chaotyczne nitki 
powiązać tak misternie w jedną cafdść.

— To nie było wcale takie trudne— od­
powiedział z nieco robiona skrom nością 
Albin. — Poprostu p o m o g ła  mi lektura po­
wieści kryminalnych, k tóre chętnie studiu­
ję — (to słow o podobało mu sie niezmier­
nie) — a następnie w rodzona mi intuicja.

P rz y  tern ostatniem zdaniu zarumienił 
się. jak panna, z czerń mu było zresztą 
bardzo do twarzy.

Stopniowo rozmowa przeszła na tematy 
krym inalne, w których Stark  cełował. I w 
ten sposób udało mu się odzyskać równo­
w agę ducha, zamąconą tylko w chwilach, 
gdy spojrzenie jego k rzyżow ało 's ię  w y­

padkiem  ze wzrokiem Ireny. S
W szyscy trzej m ężczyźni planowo1 

chcieli rozerw ać dziewczynę i odsunąć od 
niej na pewien czas przynajmniej dener* 
wujące ją myśli. Częściowo udał im sie na­
w et ten zamiar, gdy nagle wybiła godzina1 
piąta. Rozm ow a urw ała sie nieoczekiwa­
nie, bodaj w środku zdania. M iarowy, jak* 
gdyby nieco ponury dźwięk zegara p rzy­
pominał im tragiczną chwilę, jaka rozegra­
ła się w tern samem mieszkaniu przed nie­
spełna 24 godzinami. Zapanowało przykre 
milczenie. Zanim ktoś z mężczyzn zdołał 
odnaleźć jakiś now y temat, który potrafił­
by rozproszyć grobow y nastrój, nieocze­
kiwanie, jakby do swoich w łasnych myśli* 
odezwała sie Irena:

— Któż więc w takim razie zabił moje­
go ojca? '

W yczuw szy na sobie jej poważne spoj­
rzenie. Stark zaczerw ienił sie powtórnie. 
Ale w oczach dziew czyny w yczy tał t ik  
ogromne zaufanie do swojej osoby, że zro­
zumiał, iż pod żadnym pozorem nie wolno 
mu go zawieść. Chrząknął wiec energicz­
nie i, niewiadomo dlaczego poprawiwszy, 
kraw at, który wcale mu się nie przekrzy­
wił, obwieścił:

— Oczywiście w tej chwili nie potrafią 
pani odpowiedzieć na to pytanie, ale je­
stem głęboko przekonany, że w krótkim  
czasie uda mi się odnaleźć prawdziwego 
winowajcę. *

A widząc utkwione w sobie trzv  py ta­
jące spojrzenia, roztoczył przed zebrany­
mi swój indywidualny pogląd na wszelkie 
kryminalne wypadki wogóle i na m order­
stwo, dokonane na osobie Ludwika Mie- 
czyńskiego. w  szczególności. 1

Otóż. zdaniem Starka. istnieją dwa za­
sadnicze punkty, które każdv godny tej 
nazw y detektyw  powinien sprawdzić u  
wszystkich osób, co do których może za­
chodzić choćby najdrobniejsze naw et po­
dejrzenie. W terminologii tw órcy tej^ tfe 
orji punkty te noszą nazwv: motywy i ałh 
bi. Dalszy ciąg jutro
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*•- Najjaśniejszy panie — po­
zwólcie mi moje dzieci przy so­
bie zatrzym ać. Zostawcie mi je. 
Są one moją jedyną pociechą, 
którą jeszcze posiadam tu na 
ziemi. Moja żona pow ierzyła mi 
je na łożu śmierci. Tom ek — 
mówiła ona w ów czas, jeżeli ja 
umrę, oddasz je do mojej sio­
stry. — Przysięgnij, że tak  u- 
czynisz. — I musiałem jej to ślu­
bować w  obliczu śmierci...

W tedy  najszlachetniejszy pa­
nie, by ły  one jeszcze takie małe..

— Ale, tere fere — twoja 
przysięga nic nie znaczy, bo ty  
przecież nie miałeś praw a ocią­
gać swoje dzieci przed służbą u 
mnie. T y  przecież dobrze w ie­
działeś, że ja, jako twój pan, mo­
gę w każdej chwili zażądać ich 
usług. A mnie ani się śni odstę­
pować od mojego św iętego p ra ­
wa. A pozatem  nie rozumiem, 
cóż mogło zależeć twojej żonie 
na tern, ażeby wasze dzieci nie 
m iały mi służyć, tak jak w y ?  — 
Gadaj — czy sądzisz, że ja nie 
umiałbym być dla-nich tak  łas­
kaw ym  panem, jak kto inny ob­
cy, daleki?...

— Nie, to nie, ale... ale — ją­
kał się wójt nie mogąc ze s tra ­
chu dokończyć i tak z trudem  
zaczętego zdania.

— No i cóż ja mogę z twoje­
go stękania pojąć? Mów w y­
raźnie, co to znaczy „ale“ ?

P rz y  tych słowach brw i nieli- 
tościwego pana ściągnęły się 
groźnie ostrem i łukami, z pod 
których patrzyło  dwoje oczu, 
podobnych dym iącym  pochod­
niom.

— Nic najjaśniejszy panie — 
mówił ledwo dosłyszalnym  
szeptem  wójt.

— No, ja myślę... Pewno, że 
nic — cedził Jarosław  Zabo­
row ski przez zaciśnięte zęby 
'śmiejąc się szatańsko. A zatem 
jutro staw ią się oboje na zamku!

— Najprzewielebniejsza prze­
łożona skłoniła mnie do oddania 
'Jagienki w  służbę Bożą, najjaś­
niejszy panie. Radziła mi to ze 
szczerego serca, a ja jej p rzy­
rzekłem  w krótce córkę przy- 
.wieźć do Raciborza.

— Acha! Ty obłudniku, ty 
bezczelny łgarzu! To ty mnie 
chciałeś zwieść i oszukać, iak

już się nieraz o to starałeś. Ale 
nigdy ci się to nie udało i nie 
uda! Pam iętaj, ty  w strę tny  cha­
mie, ty  psie nikczemny!... A 
masz!... żebyś wiedział do koń­
ca swego podłego życia... Masz! 
Masz!... i jeszcze raz... i jesz­
cze...

— A jeżeli mi nazajutrz nie 
przyprow adzisz swoich szcze­
niąt, to każę cię przyw iązać do 
drzew a i bić kilku ludziom 
trzcinami i harapem , aż zdech­
niesz, jak zbój! A teraz  wynoś 
się ty  łotrze! Zniknij w tej chwi­
li z moich oczu! Precz!!!

A każdem u słowu, które bur- 
grabia rzucał gromkim głosem 
w tw arz  wójta, tow arzyszy ł o- 
s try  św ist kańczuga i bolesny 
cios. I w ijąc się z bólu, ledwie 
nogami włócząc, opuścił siw y 
jak gołąb starzec, nieczułe mu- 
ry  zatw ardziałego zamku. Po­
wlókł się zbolały na ciele i du­
szy przez drew niany m ost zw o­
dzony, a brzęk w rzeciądzy u 
w ró t i przejm ujący św ist rze­
mieni dzwonił mu w  uszach nie­
ustannie. Zm altretow any, s ła ­
niając się ku ziemi, kroczył jak 
pijany po w yboistych ścieży­
nach.

A słońce świeciło i ptaszęta 
śpiew ały i strum yk przydrożny 
coś opowiadał...

ROZDZIAŁ II.
JAGNA I MIŁOSZ

Podczas gdy wójt Rym szak 
podnieconą wiódł rozmowę z 
burgrabią, k tóra zakończyła się 
bolesnemi cięgami rózgi, sm a­
gającej ręką szaleńca nieszczę­
śliwego starca, córka jego Jag ­
na w raz z Miłoszem, giermkiem 
zamkowym, stali w cieniu roz­
łożystego dębu, k tóry  swemi 
wiekowemi korzeniami w rósł w  
nizinę leżącą przed dworem  
Kozłowej Góry, pomiędzy dwo­
rna górskiemi urwiskami. P rz y ­
stanąw szy  na skraju krętej dro­
gi, łączącej zamek z dworem, o- 
pierał się giermek na siodle sw e­
go w ierzchow ca, trzym ając 
mocno rączkę swej pięknej bog­
danki w  rozpalonej dłoni.

Miłosz, był to w ysm ukły mło­
dzieniec, o szczerej, roześm ia­
nej^ tw arzy, na której teraz za­
kwitł rumieniec szczęścia pod­
czas rozm owy z Jagną. Jeździec

ubrany był w piękny skórzany 
kubrak i wysokie lśniące buty. 
Z pod żelaznej misiurki sp ływ a­
ły długie, kędzierzaw e włosy, 
tak  czarne, iż się zielenią mieni­
ły. Ich krucza czerń dostosow a­
ną by ła  do ogorzałej od słońca i 
smagłej od w iatru  cery. Rozmi­
łow anym  spojrzeniem w patry ­
wał się w. radośnie roześmiane 
jej oczy.

A Jagna by ła  napraw dę pięk­
nem dziewczęciem.

Ze zgrabnie toczonej głow y 
sp ływ ały  jej do kolan ciężkie 
w arkocze jedw abistych włosów, 
ociekających — rzekłbyś — zło­
tem. Jej niebieskie oczy figlar­
nie pa trzy ły  na słoneczny dzień, 
tryskając tysiącem  iskier figlar­
nego usposobienia. Św iat był 
dla niej rajem. Taka była mło­
da, a św iat tak piękny.

Krótka jej sukienka odsłaniała 
nieco parę tak zgrabnych nóżek, 
że m ogłyby one należeć do ja­
kiejś wielkiej dam y z szlachec­
kiego dworu, a nie do prostej 
wiejskiej dziewczyny.

A i ręce jej były  delikatne i 
pieszczotliwe, mimo ciężkiej ro­
boty około dobytku rodziciel­
skiego.

Pełne i krągłe ramię, nęcące z 
poza krótkich, śnieżnej białości 
rękaw ów  koszuli, mogło do sza­
łu w zburzyć zm ysły dwudzie­
stopięcioletniego młodzieńca.

Miłosz był zakochany.
Po  same uszy zakochał sie w 

Jagnie, k tórą przed parom a ty ­
godniami po raz pierw szy ujrzał, 
przybyw szy z rozkazu swego 
pana do dworu Kozłowej Góry z 
pozwem dla wójta. Stropił się z 
początku nie zastaw szy starego 
wójta. Lecz kiedy zobaczył je­
go córkę, nie był już żądnym  o- 
glądania — do końca św iata na­
w et — stu wójtów odrazu. Tak 
byw a. kiedy się jest młodym.

Od tej pory, celem każdego 
dnia, było wyszukanie pozoru, 
pod którym  mógłby się zabłą­
kać w  pobliże dworu, abv nasy­
cić oczy widokiem swej w y­
branki serca.

Jagna nie mniej oczarowana 
była przemiłym giermkiem, któ­
ry  swoim dworskim obejściem 
poryw ającym  wyglądem  ze­
wnętrznym , tak mocno się róż­

nił od zw yczajnych i prostych 
parobków .

Od pierwszego w ejrzenia prze 
czuła ona praw dziw ym  instynk­
tem  kobiecym, że m ogłaby tego 
młodego rycerza kochać, aż do 
zapomnienia... Już teraz  była 
oddaną mu sercem  calem i du­
szą. I gdyby nie m yśl o ojcu....

W ójt Rym szak strasznie się 
postarzał i zdziw aczał w  sam ot­
ności na swe podeszłe lata. Dzie 
ci tak długo p rzy  nim nie było. 
Dopiero onegdaj w róciła Jagna 
w raz ze swoim  bratem  Jerzym  
z dalekiej ziemi krakow skiej, 
gdzie w ychow yw ali się i spędzili 
beztroskie lata, których się ni­
gdy nie zapomina. A wśród tych 
wielu lat, ani ojca nie widzieli, 
ani też ojciec ich nie oglądał.

M atka dawno ich obumarła. 
Ojciec na wielką ofiarę się zdo­
był oddając dzieci, copraw da do 
krew nych, ale zaw sze rozstając 
się z niemi na tak  długi okres 
czasu. Uczynił to z bólem oj­
cowskiego serca, dla ich dobra.

Najgłówniejszym z powodów 
dla których to uczynił, był lęk 
przed tem, ażeby dzieci jego nic 
w padły w dziki i szalony tryb 
życia, jaki wiódł zamek świer- 
klaniecki. A naw et w Kozłowej 
Górze nie lepiej się działo.

F rzy tem  Jagna, jeszcze jako 
dziecko, zapowiadała się na wi- 
bitnej urody dziewoję. Dlatego 

l w  samą porę w ysłał ją ojciec do 
! swoich najbliższych, nie chcąc. 
I ażeby stała  się łupem rycerza z 

Św ierklańca.
Bo tak  dużo mówiono i tak 

dużo opowiadano o swawolnem 
życiu tam  na zamku w dolinie 
B r y n ic y ------------

Dzisiaj widział Miłosz w ójta z 
Kozłowej Góry, kiedy ten w stę­
pow ał w progi zamku. W y ­
wnioskował więc, że Jagna te­
raz tylko z bratem  w domu po­
została. K azaw szy osiodłać je­
dnego z najpiękniejszych koni. 
opuścił zamek pod pozorem, że 
szlachetne zwierzę, czując sw ą 
rasow ą krew  tętniącą mocno .w 
żyłach, posiada jeszcze kilka 
drobnjmh usterek i nie może 
gładko nosić na grzbiecie jeźdź­
ca. Podjął się je w ygładzić 
przez ćwiczebną jazdę po oko­
licy, oczywiście Kozłowej Góry.

D alszy  ciąg  ju tro .
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